
w an ą, iakoź zaraz ażeby tym  trwalsza była głęboko fundamenta ko

p ać zaczęto. i

R o z d z i a ł  c z w a r t y

Jako byfa skończona kamienica, i co po owe cęasy dniało.

Po śmierci nieboszczykowskiey, siostrzanek iego osiadł w  ka

m ienicy naroźney, i w ziął ią na siebie, ale nie długo w  niey sie

d ział, ie  bow iem  b y ł zkąd inąd , mieszkał tez gdzie indziey., a rządy 

i  . handlu i dom u i gospodarstwa spuścił na czeladź. T ak  iąk tQ 

zwyczaynie czeladź źle gospodarowała, a udawaiąc przed Pajięną, i z 

b y ła  p ilna, i starowna, wym agała na nim ćo chciw a, co przed tym  

każdy z nich u siebie m usiał mieszkać, a na robotę to wspołem  to 

koleyno ch od zić, oni udaw aiąc, iz to im było  bardzo ciężko, a pra. 

cy przeszkadzało, a zatym mnieyszą Panu przynosiło korzyść, w y j 

robili sobie, iź im dano mieszkanie w  kam ienicy, z razu razem , da- 

Iey po kilku, a nakoniec każdy dla siebie osobną izbę zyskał. S zło  

to z początku za naiem^ albo było  z zasług i naymu potrącono,, da- 

le y  dawano mieszkanie darmo do w oli pańskiey, daley- do życia , , po- 

tym  zamiast ied n ey, dwie trzy izby, a gd y się to z czasem w d roży

ło ,  co b y ło  zr azu  łaską, stało się potym  obowiązkiem. A  ie  szczo

drobliwość Panów w  ow ych nadawaniach coraz śię pow iększała, do 

tego przyszło nakońiec, i i  włększa połow a dom u poszła na cZeiadź.

G dy się to działo , kamienica wniosiła się coraz, ale pomału* 

Zostaw ił b y ł ów starodawny baczny dawnieyszy Pan wiele i do

brych matreryałow, narzędzia ■ dostatkiem, używ ała ich w ięc czeladź 

fen; dokończenju budow li  ̂ale że Pan n ie dozierał, a Panowie ha'1- 

m kstm cy nie wiele d b ali, znać b y ło , izr sprawcy nie b y ło , a żatyrń
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